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Obu­dził się wcze­śnie, wpół do siód­mej, świe­ży, cia­ło wy­po­częte i umy­sł ja­sny.

Wstał, po­sze­dł otwo­rzyć okien­ni­ce i wyj­rzał na ze­wnątrz.

Mo­rze było spo­koj­ne, gład­kie jak stół, nie­bo po­god­ne, błękit­ne, ozdo­bio­ne kil­ko­ma bia­ły­mi chmur­ka­mi, któ­re wy­gląda­ły tak, jak gdy­by ja­kiś do­mo­ro­sły ar­ty­sta do­ma­lo­wał je, by do­dać pej­za­żo­wi uro­dy. Za­po­wia­dał się spo­koj­ny, nud­ny dzień i to wła­śnie w nim do­ce­nił.

Bo zda­rza­ją się też ta­kie dni, po któ­rych już od świ­tu mo­żna się spo­dzie­wać wy­bu­chu i tyl­ko trze­ba sku­lić się, pod­dać i ja­koś je prze­żyć.

Wró­cił do łó­żka, w pra­cy nie cze­ka­ła na nie­go żad­na spra­wa, dla­te­go mógł się nie spie­szyć.

Śni­ło mu się coś w nocy?

W ja­ki­mś cza­so­pi­śmie prze­czy­tał, że sny mamy za­wsze, tyl­ko ich nie pa­mi­ęta­my, bo za­raz po prze­bu­dze­niu wszyst­ko idzie w za­po­mnie­nie. 

A może te za­ni­ki pa­mi­ęci były zwia­stu­nem nad­cho­dzącej sta­ro­ści, bo do pew­ne­go mo­men­tu swo­je­go ży­cia Mon­tal­ba­no, kie­dy tyl­ko rano się bu­dził, pa­mi­ętał swo­je sny, któ­re prze­su­wa­ły mu się przed ocza­mi ni­czym ta­śma fil­mo­wa. Z cza­sem z co­raz wi­ęk­szym tru­dem je so­bie przy­po­mi­nał, a te­raz nie pa­mi­ętał ich w ogó­le.

Ostat­nio za­pa­dał w sen, jak­by wla­ty­wał w czar­ną ni­czym smo­ła dziu­rę, bez czu­cia i świa­do­mo­ści, jak trup.

Jak to wy­tłu­ma­czyć?

Czy prze­bu­dze­nie było swe­go ro­dza­ju zmar­twych­wsta­niem?

Zmar­twych­wsta­niem, któ­re­mu nie wtó­ro­wa­ły trąby aniel­skie, tyl­ko w dzie­wi­ęciu przy­pad­kach na dzie­si­ęć – tu­bal­ny głos Ca­ta­rel­li?

Za­raz, ale czy trąby mają coś wspól­ne­go ze zmar­twych­wsta­niem? Chy­ba ra­czej z Sądem Osta­tecz­nym?

O wła­śnie: czy ten dźwi­ęk, któ­ry się aku­rat roz­le­gł, to trąby aniel­skie czy tyl­ko dzwo­nek te­le­fo­nu?

Po­pa­trzył na ze­ga­rek, nie­zde­cy­do­wa­ny, czy ode­brać. Była siód­ma.

Po­czła­pał do apa­ra­tu. 

Jed­nak gdy pra­wa ręka opa­da­ła już na słu­chaw­kę, lewa, zu­pe­łnie spon­ta­nicz­nie i nie py­ta­jąc ni­ko­go o zda­nie, zła­pa­ła za wtycz­kę i wy­rwa­ła ją z gniazd­ka. Mon­tal­ba­no przez chwi­lę ga­pił się na nią zdu­mio­ny. No i do­brze, nie miał spe­cjal­nie ocho­ty wy­słu­chi­wać Ca­ta­rel­li do­no­szące­go mu o mor­der­stwie na­szym po­wsze­dnim, ale kto to wi­dział, żeby ręka za­cho­wy­wa­ła się tak swa­wol­nie? Jak wy­ja­śnić ten akt nie­sub­or­dy­na­cji?

Czy to mo­żli­we, że wraz ze zbli­ża­jącą się sta­ro­ścią człon­ki jego cia­ła zy­ski­wa­ły nie­za­le­żno­ść? Je­śli tak, to nie­dłu­go i cho­dze­nie mo­gło stać się pro­ble­mem, gdy­by jed­na sto­pa po­sta­no­wi­ła iść w pra­wo, a dru­ga w lewo.

Otwo­rzył drzwi na we­ran­dę, wy­sze­dł i zo­ba­czył, że pan Puc­cio, wy­pły­wa­jący za­wsze na po­łów o po­ran­ku, już wró­cił i wci­ągnął swo­ją łód­kę na brzeg.

Ru­szył na pla­żę tak jak stał, w sa­mych slip­kach i zbli­żył się do ry­ba­ka.

– Jak po­szło?

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu ko­cha­ny, ryby wy­pły­wa­ją co­raz da­lej w mo­rze. Tu­taj przy brze­gu jest za dużo śmie­ci w wo­dzie. Mało co zło­wi­łem.

Wło­żył rękę do łód­ki i wy­ci­ągnął ośmior­ni­cę dłu­gą chy­ba na sie­dem­dzie­si­ąt cen­ty­me­trów.

– To dla pana w pre­zen­cie.

Była taka wiel­ka, że naja­dły­by się nią ze czte­ry oso­by.

– Dzi­ęku­ję, ale na co mi ona?

– Jak to na co? Zje ją pan za moje zdro­wie. Wy­star­czy dłu­go ją go­to­wać, tyl­ko niech pan po­wie go­spo­si, żeby ją naj­pierw ob­tłu­kła prętem, bo ina­czej będzie twar­da.

– Bar­dzo dzi­ęku­ję, ale na­praw­dę...

– Niech pan ją we­źmie – upa­rł się pan Puc­cio.

Co miał zro­bić? Wzi­ął po­da­ru­nek i za­wró­cił na we­ran­dę.

W po­ło­wie dro­gi po­czuł ostry ból w le­wej sto­pie. Ośmior­ni­ca, któ­ra i tak wiła mu się w ręce, wy­śli­zgnęła się i spa­dła na pia­sek. Prze­kli­na­jąc pod no­sem, Mon­tal­ba­no pod­nió­sł nogę i przyj­rzał się zra­nio­nej sto­pie.

Krew sączy­ła się z po­de­szwy, prze­ci­ął ją so­bie o kra­wędź wiecz­ka otwar­tej pusz­ki po po­mi­do­rach, któ­rą ja­kiś głu­pi skur­wy­syn zo­sta­wił na pia­sku.

Nic dziw­ne­go, że ryby wy­pły­nęły da­lej w mo­rze! Pla­że zmie­ni­ły się w wy­sy­pi­ska śmie­ci, a brzeg mo­rza – w ujście ście­ków.

Schy­lił się, zła­pał ośmior­ni­cę i uty­ka­jąc, po­bie­gł do domu. Był za­szcze­pio­ny na tężec, ale ostro­żno­ści ni­g­dy za wie­le.

W kuch­ni wrzu­cił ośmior­ni­cę do zle­wu i od­kręcił kran, żeby ob­myć ją z pia­sku, któ­rym się uty­tła­ła. Otwo­rzył na oścież okien­ni­ce i po­sze­dł do ła­zien­ki, gdzie dłu­go prze­my­wał ranę al­ko­ho­lem, sy­cząc z bólu, bo pie­kło jak cho­le­ra. Po­tem za­le­pił ją wiel­kim pla­strem.

Te­raz za­chcia­ło mu się kawy.

Krząta­jąc się po kuch­ni, za­czął od­czu­wać ja­kiś dziw­ny nie­po­kój.

Po­ru­szał się wol­niej, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, co mo­gło być jego przy­czy­ną.

I na­gle zy­skał ca­łko­wi­tą pew­no­ść, że ktoś wle­pia w nie­go oczy.

Ten ktoś stał za oknem ku­chen­nym i wbi­jał w nie­go wzrok.

Nie od­zy­wał się, tyl­ko stał i pa­trzył, dla­te­go z pew­no­ścią nie miał do­brych in­ten­cji.

Co ro­bić?

Po pierw­sze, nie dać in­tru­zo­wi po­znać, że wy­czuł jego obec­no­ść. Mon­tal­ba­no, po­gwiz­du­jąc pod no­sem wal­ca z We­so­łej wdów­ki, za­pa­lił gaz i po­sta­wił eks­pres na pal­ni­ku, cały czas czu­jąc na so­bie oczy wbi­te w po­ty­li­cę ni­czym lufa strzel­by.

Miał zbyt dużo do­świad­cze­nia, żeby nie wie­dzieć, że ta­kie upo­rczy­we i gro­źne spoj­rze­nie mu­sia­ło się zro­dzić z głębo­kiej nie­na­wi­ści ko­goś, kto chciał go wi­dzieć mar­twym.

Po­czuł pot na skó­rze twa­rzy pod wąsa­mi.

Po­wo­lut­ku si­ęgnął pra­wą ręką po wiel­ki nóż ku­chen­ny i chwy­cił go, ści­ska­jąc moc­no za trzo­nek.

Je­śli ten ktoś za oknem ma re­wol­wer, to na pew­no strze­li, gdy Mon­tal­ba­no się od­wró­ci.

Nie miał jed­nak wy­jścia.

Od­wró­cił się gwa­łtow­nie, jed­no­cze­śnie pa­da­jąc brzu­chem na zie­mię.

Upa­dł na podło­gę z ta­kim im­pe­tem, że zro­bił so­bie krzyw­dę, w kre­den­sie za­trzęsła się szy­ba i sto­jące w nim kie­lisz­ki.

Nie padł jed­nak strzał, bo za oknem ni­ko­go nie było.

Ko­mi­sarz uznał, że to jesz­cze o ni­czym nie świad­czy, może ten ktoś miał szyb­ki re­fleks i kie­dy zo­ba­czył, że Mon­tal­ba­no się od­wra­ca, gdzieś się scho­wał. Pew­nie te­raz przy­kuc­nął pod oknem, cze­ka­jąc na jego na­stęp­ny ruch.

Ko­mi­sarz po­czuł, że jego spo­co­ne cia­ło przy­kle­iło się do podło­gi.

Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od pa­sma nie­ba wi­docz­ne­go mi­ędzy li­stwa­mi okien­nic, za­czął się po­wo­lut­ku pod­no­sić, go­tów sko­czyć na prze­ciw­ni­ka przez okno, tak jak to ro­bią po­li­cjan­ci w ame­ry­ka­ńskich fil­mach.

Kie­dy wresz­cie się wy­pro­sto­wał, nie­ocze­ki­wa­ny dźwi­ęk za jego ple­ca­mi spra­wił, że pod­sko­czył jak spło­szo­ny koń. Po­tem zo­rien­to­wał się, że to bul­go­cze go­tu­jąca się kawa.

Zro­bił ostro­żnie krok do przo­du, a po­tem w pra­wo.

W ten spo­sób w za­si­ęgu jego wzro­ku zna­la­zł się zlew.

Mon­tal­ba­no zdrętwiał.

Ośmior­ni­ca przy­ssa­ła się mac­ka­mi do mar­mu­ro­we­go bla­tu obok zle­wu i za­sty­gła w bez­ru­chu, wpa­tru­jąc się w nie­go z nie­na­wi­ścią.

Ko­mi­sa­rzo­wi zda­ła się ol­brzy­mim dwu­me­tro­wym po­two­rem go­to­wym na nie­go sko­czyć.

Do wal­ki jed­nak nie do­szło.

Mon­tal­ba­no wrza­snął ze stra­chu, od­sko­czył w tył i po­trącił ku­chen­kę. Eks­pres prze­wró­cił się i kil­ka kro­pli wrzącej kawy spa­rzy­ło ple­cy ko­mi­sa­rza, któ­ry krzy­cząc jak opęta­ny, wy­bie­gł z kuch­ni i w pa­ni­ce rzu­cił się do drzwi we­jścio­wych, żeby uciec z domu. Na pro­gu zde­rzył się z Ade­li­ną, któ­ra wła­śnie wcho­dzi­ła.

Obo­je się prze­wró­ci­li, go­spo­sia była prze­stra­szo­na jesz­cze bar­dziej od nie­go, wi­dząc go w ta­kim sta­nie.

– Co się sta­ło, pa­nie ko­mi­sa­rzu, co się sta­ło?

Nie mógł jej od­po­wie­dzieć. Nie był w sta­nie wy­do­być z sie­bie gło­su.

Le­żąc jak dłu­gi na zie­mi, do­stał ata­ku śmie­chu, aż łzy na­pły­nęły mu do oczu.

 

Go­spo­sia chwy­ci­ła ośmior­ni­cę i za­bi­ła ją spraw­nie kil­ko­ma ude­rze­nia­mi w gło­wę.

Mon­tal­ba­no wzi­ął prysz­nic i dał Ade­li­nie opa­trzyć opa­rze­nia na ple­cach. Po­tem wy­pił od­grza­ną kawę, ubrał się i przy­go­to­wał do wy­jścia.

– Mam włączyć te­le­fon do sie­ci? – spy­ta­ła Ade­li­na.

– Tak.

Te­le­fon na­tych­miast za­czął dzwo­nić. Ode­brał. To była Li­via.

– Dla­cze­go nie ode­bra­łeś wcze­śniej? – spy­ta­ła na dzień do­bry.

– Kie­dy wcze­śniej?

– Wcze­śniej.

Boże ko­cha­ny, do tej ko­bie­ty trze­ba było mieć na­praw­dę aniel­ską cier­pli­wo­ść!

– Mogę spy­tać, o któ­rej dzwo­ni­łaś?

– Oko­ło siód­mej.

Za­nie­po­ko­ił się. Dla­cze­go za­dzwo­ni­ła tak wcze­śnie? Czy coś się sta­ło?

– Dla­cze­go?

– Co dla­cze­go?

Do dia­bła z taką roz­mo­wą!

– Dla­cze­go za­dzwo­ni­łaś tak wcze­śnie?

– Bo jak tyl­ko się obu­dzi­łam, moja pierw­sza myśl po­bie­gła dziś ku to­bie.

Nie wie­dzieć cze­mu, Mon­tal­ba­na na­szła chęć, żeby się z nią po­dro­czyć, co mo­gło wy­wo­łać nie­przy­jem­ne skut­ki.

– In­ny­mi sło­wy – od­po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem – by­wa­ją dni, kie­dy wca­le nie my­ślisz o mnie po prze­bu­dze­niu.

– No wiesz!

– Mó­wię ca­łkiem po­wa­żnie. O czym zwy­kle my­ślisz, kie­dy się bu­dzisz?

– Prze­pra­szam, Sa­lvo, a gdy­bym ja za­da­ła ci to py­ta­nie?

Naj­wy­ra­źniej Li­via nie była jed­nak w na­stro­ju do kłót­ni, bo mó­wi­ła da­lej:

– Nie bądź głup­ta­sem. Naj­lep­sze ży­cze­nia.

Mon­tal­ba­na ob­lał zim­ny pot.

Ni­g­dy nie pa­mi­ętał imie­nin, uro­dzin, rocz­nic, ju­bi­le­uszy i in­nych głu­pot tego ro­dza­ju. Miał w gło­wie kom­plet­ną pust­kę.

Na­gle do­znał olśnie­nia: to musi być rocz­ni­ca ich wie­lo­let­nie­go na­rze­cze­ństwa. Ile to lat mi­nęło? Pew­nie zbli­ża­li się do srebr­nych go­dów, je­śli ta­ko­we ob­cho­dzi­li rów­nież na­rze­cze­ni.

– I dla cie­bie.

– Dla­cze­go dla mnie?

Z py­ta­nia Li­vii zro­zu­miał, że strze­lił jak kulą w płot. Do cho­le­ry z ta­kim za­wra­ca­niem gło­wy z sa­me­go rana!

To zna­czy, że cho­dzi­ło o coś, co do­ty­czy­ło tyl­ko jego. Ale o co?

Le­piej za­mknąć spra­wę ogól­ni­ko­wym po­dzi­ęko­wa­niem.

– Dzi­ęku­ję!

Li­via za­częła się śmiać.

– O nie, mój dro­gi! Po­wie­dzia­łeś dzi­ęku­ję tyl­ko na od­czep­ne­go. Za­ło­żę się, że na­wet nie pa­mi­ętasz, co dzi­siaj za dzień!

To praw­da. Nie wie­dział.

Na szczęście na sto­li­ku le­ża­ła wczo­raj­sza ga­ze­ta. Wy­kręciw­szy szy­ję, zdo­łał prze­czy­tać datę: 5 wrze­śnia.

– Li­vio, na­praw­dę prze­sa­dzasz! Dzi­siaj jest szó­sty...

I na­gle go olśni­ło.

– Moje uro­dzi­ny! – za­wo­łał.

– No i wi­dzisz, ile trze­ba fa­ty­gi, żeby ci uświa­do­mić, że dzi­siaj ko­ńczysz pi­ęćdzie­si­ąt osiem lat? Może chcia­łeś o tym za­po­mnieć?

– Jak to pi­ęćdzie­si­ąt osiem, co ty mó­wisz?

– Sa­lvo, prze­pra­szam, czy nie uro­dzi­łeś się w 1950 roku?

– No wła­śnie. Dzi­siaj ko­ńczę pi­ęćdzie­si­ąty siód­my rok ży­cia i za­czy­nam pi­ęćdzie­si­ąty ósmy, któ­ry mu­szę do­pie­ro prze­żyć. Mam przed sobą dwa­na­ście mie­si­ęcy i kil­ka go­dzin, je­śli już chce­my li­czyć do­kład­nie.

– Ja­kieś dziw­ne te ra­chun­ki.

– Jak to dziw­ne? Sama mnie tego na­uczy­łaś.

– Ja?!

– Tak, kie­dy sko­ńczy­łaś czter­dzie­ści lat i ja ci...

– Kre­tyn – po­wie­dzia­ła Li­via.

I odło­ży­ła słu­chaw­kę.

Boże świ­ęty, jesz­cze dwa lata i stuk­nie mu sze­śćdzie­si­ąt­ka!

Nie będzie już mógł je­ździć środ­ka­mi trans­por­tu pu­blicz­ne­go, bo jesz­cze ktoś młod­szy ustąpi mu miej­sca.

Po­tem przy­szło mu do gło­wy, że jed­nak będzie mógł nimi spo­koj­nie je­ździć, bo zwy­czaj ustępo­wa­nia miej­sca star­szym zu­pe­łnie za­ni­kł.

Nikt już nie sza­no­wał star­szych lu­dzi, ra­czej wy­śmie­wa­no ich i ob­ra­ża­no, jak gdy­by mło­dzi, któ­rzy ich wy­kpi­wa­li i ob­ra­ża­li, sami mie­li się ni­g­dy nie ze­sta­rzeć.

Ale skąd przy­szły mu do gło­wy ta­kie my­śli? Czy­żby uwa­żał się za sta­rusz­ka?

Te­raz hu­mor już ze­psuł mu się do resz­ty.

 

Je­chał od ja­kie­goś cza­su dro­gą re­gio­nal­ną z nor­mal­ną sta­łą pręd­ko­ścią, kie­dy kie­row­ca w sa­mo­cho­dzie z tyłu za­czął na nie­go trąbić, do­ma­ga­jąc się, żeby dał się wy­prze­dzić.

Szo­sa była w tym miej­scu węższa, bo trwa­ły ro­bo­ty dro­go­we. Zresz­tą po­ru­szał się pi­ęćdzie­si­ąt­ką, czy­li z naj­wi­ęk­szą do­pusz­czal­ną pręd­ko­ścią na te­re­nie za­bu­do­wa­nym, bo wje­chał już do Vi­ga­ty.

Dla­te­go nie zbo­czył z kur­su ani o mi­li­metr.

Kie­row­ca z tyłu da­lej na­ci­skał na klak­son jak osza­la­ły, po czym jego sa­mo­chód z ry­kiem sil­ni­ka wy­sko­czył do przo­du i zrów­nał się z au­tem Mon­tal­ba­na, pra­wie się o nie ocie­ra­jąc. Co ten kre­tyn za­mie­rzał, czy chciał ze­pchnąć go z szo­sy?

Mężczy­zna, na oko trzy­dzie­sto­la­tek, wy­chy­lił się ku nie­mu przez okno i wrza­snął:

– Spie­przaj dzia­du do przy­tu­łku!

A po­nie­waż jesz­cze nie wy­ła­do­wał zło­ści, zła­pał wiel­ki klucz an­giel­ski i za­ma­chał nim w kie­run­ku ko­mi­sa­rza.

– Roz­wa­lę ci łeb, ty dur­ny sta­ru­chu!

Mon­tal­ba­no nie miał jak za­re­ago­wać, za bar­dzo był za­jęty utrzy­ma­niem sa­mo­cho­du na dro­dze.

Za­raz po­tem auto trzy­dzie­sto­lat­ka, wiel­kie BMW, wy­sko­czy­ło do przo­du i znik­nęło po ry­zy­kow­nym wy­prze­dze­niu ca­łe­go sznu­ra sa­mo­cho­dów na pra­wym pa­sie szo­sy.

Mon­tal­ba­no po­słał kie­row­cy ży­cze­nia, żeby jak naj­szyb­ciej jego auto sko­ńczy­ło w ro­wie albo, jesz­cze le­piej, w prze­pa­ści. I żeby za­pa­li­ło się i spło­nęło.

Co się dzia­ło z tym kra­jem? W ostat­nich la­tach chy­ba cof­nął się do śre­dnio­wie­cza. Gdy­by zdjąć z nas ubra­nia, może oka­za­ło­by się, że pod spodem nie ró­żni­my się od lu­dzi pier­wot­nych z epo­ki ka­mie­nia łu­pa­ne­go.

Skąd tyle agre­sji? Dla­cze­go wszy­scy się nie­na­wi­dzą, sąsie­dzi, ko­le­dzy w biu­rze, a na­wet daw­ni przy­ja­cie­le ze szko­ły?

Na przed­mie­ściach Vi­ga­ty znaj­do­wa­ła się duża sta­cja ben­zy­no­wa. Mi­ja­jąc ją, ko­mi­sarz zo­ba­czył, że stoi na niej BMW i tan­ku­je pa­li­wo.

Naj­pierw chciał po­je­chać da­lej, miał jesz­cze ben­zy­nę w baku, po­tem jed­nak zmie­nił zda­nie. Chęć po­we­to­wa­nia ura­zy, ode­gra­nia się na cham­skim kie­row­cy za jego wcze­śniej­sze za­cho­wa­nie oka­za­ła się sil­niej­sza.

Mon­tal­ba­no do­dał gazu, wje­chał na pod­jazd i za­par­ko­wał tuż przed BMW. Trzy­dzie­sto­la­tek tym­cza­sem za­pła­cił i wsia­dł do auta. Nie mógł jed­nak ru­szyć, bo sa­mo­chód Mon­tal­ba­na blo­ko­wał mu wy­jazd. Nie mógł się ta­kże cof­nąć, z tyłu cze­kał już na­stęp­ny klient. 

Na­ci­snął klak­son i dał znak ko­mi­sa­rzo­wi, żeby zje­chał na bok. Mon­tal­ba­no udał, że sil­nik mu nie za­pa­la.

– Niech mu pan po­wie, że mu­szę wy­je­chać! – za­wo­łał trzy­dzie­sto­la­tek do pra­cow­ni­ka sta­cji.

Ten jed­nak po­znał ko­mi­sa­rza, sta­łe­go klien­ta, dla­te­go udał, że nie sły­szy, i po­sze­dł ob­słu­żyć na­stęp­ne auto.

Trzy­dzie­sto­la­tek, pur­pu­ro­wy ze zło­ści, to­cząc śli­nę z ust, wy­sia­dł i zbli­żył się do Mon­tal­ba­na, trzy­ma­jąc w ręku klucz an­giel­ski. Pod­nió­sł go i z całą siłą upu­ścił.

– Po­wie­dzia­łem, że roz­wa­lę ci łeb!

Klucz spa­dł jed­nak nie na gło­wę Mon­tal­ba­na, tyl­ko na przed­nią szy­bę jego sa­mo­cho­du, któ­ra wy­gi­ęła się i pękła. Trzy­dzie­sto­la­tek pod­nió­sł zno­wu klucz i znie­ru­cho­miał.

We wnętrzu auta, na miej­scu kie­row­cy sie­dział ko­mi­sarz i ce­lo­wał w nie­go z re­wol­we­ru.

 

Po­li­cjant Gal­lo, we­zwa­ny przez wła­ści­cie­la sta­cji, zja­wił się po dzie­si­ęciu mi­nu­tach. Skuł kaj­dan­ka­mi trzy­dzie­sto­lat­ka i wzi­ął go do ra­dio­wo­zu.

– Za­pro­wa­dź go do celi. Każ mu dmu­chać w ba­lo­nik i niech zro­bi wszyst­kie inne te­sty – za­rządził ko­mi­sarz.

Gal­lo ru­szył z pi­skiem opon, uwiel­biał szyb­ką jaz­dę.

 

Mon­tal­ba­no do­ta­rł do ko­mi­sa­ria­tu i, jak za­wsze tego dnia w roku, wzru­szo­ny Ca­ta­rel­la rzu­cił się mu na po­wi­ta­nie z wy­ci­ągni­ętą ręką.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, ja panu ży­czę wszel­ką szczęśli­wo­ść i uzdro­wie­nie, i wiek naj­dłu­ższy!

Mon­tal­ba­no naj­pierw uści­snął mu rękę, po­tem, wie­dzio­ny ja­ki­mś nie­ocze­ki­wa­nym od­ru­chem, przy­gar­nął go do pier­si.

Ca­ta­rel­li łzy sta­nęły w oczach.

Le­d­wie ko­mi­sarz usia­dł w ga­bi­ne­cie, zja­wił się Fa­zio.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, naj­lep­sze ży­cze­nia ode mnie i od ca­łe­go ze­spo­łu.

– Dzi­ęku­ję. Sia­daj.

– Nie mogę, mu­szę je­chać do Pia­no Lan­ter­na, do ko­mi­sa­rza Au­gel­la, któ­ry pro­sił, że­bym prze­ka­zał panu ży­cze­nia od nie­go.

– A co się sta­ło?

– Dzi­siaj w nocy było wła­ma­nie do su­per­mar­ke­tu.

– Ukra­dli prosz­ki do pra­nia?

– Nie, wczo­raj­szy utarg. Po­dob­no dość duży.

– Ale czy nie za­no­szą co­dzien­nie wie­czo­rem pie­ni­ędzy do ban­ku?

– Zwy­kle tak, ale wczo­raj z ja­kie­goś po­wo­du tego nie zro­bi­li.

– No do­brze, jedź, zo­ba­czy­my się pó­źniej.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, je­śli nie ma pan nic pil­ne­go do zro­bie­nia, to może przy­nió­słbym kil­ka do­ku­men­tów do pod­pi­su.

Nie, tyl­ko nie to! Nie w uro­dzi­ny!

– Odłó­żmy to na inny dzień.

– Ale pa­nie ko­mi­sa­rzu, nie­któ­re do­ku­men­ty cze­ka­ją już od mie­si­ąca!

– Ktoś się o nie upo­mi­nał?

– Jesz­cze nie.

– To po co ten po­śpiech? Dzień w tę czy we w tę nie zro­bi ró­żni­cy.

– Ale je­śli się o tym do­wie mi­ni­ster­stwo do spraw re­for­my ad­mi­ni­stra­cji, do­bio­rą się panu do skó­ry.

– Je­dy­ną rze­czą, na któ­rej im za­le­ży, to przy­spie­szyć obieg tej masy do­ku­men­tów, w dzie­wi­ęćdzie­si­ęciu pro­cen­tach kom­plet­nie nie­po­trzeb­nych.

– Mnie się wy­da­je, że urzęd­nik pa­ństwo­wy nie po­wi­nien się za­sta­na­wiać, któ­ry do­ku­ment jest wa­żny, a któ­ry nie, ma je po pro­stu pod­pi­sać.

– Bo co, urzęd­nik pa­ństwo­wy to ja­kiś ro­bot? Nie ma wła­sne­go ro­zu­mu? Je­śli wie, że te wszyst­kie pa­pie­ry ni­cze­mu nie słu­żą, dla­cze­go ma się nimi przej­mo­wać?

– To co na­le­ży zro­bić pana zda­niem?

– Wy­eli­mi­no­wać bez­ce­lo­we prak­ty­ki.

– Moim zda­niem tego się nie da zro­bić.

– Niby dla­cze­go?

– Bo bez­sen­sow­ne dzia­ła­nia są częścią na­szej na­tu­ry.

Mon­tal­ba­no po­pa­trzył ze zdzi­wie­niem na Fa­zia. Nie po­dej­rze­wał go do­tąd o skłon­no­ści do fi­lo­zo­fo­wa­nia.

Fa­zio mó­wił da­lej:

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, a może naj­le­piej by­ło­by pod­pi­sać do­ku­men­ty eta­pa­mi? Przy­nio­sę panu ich ze dwa­dzie­ścia, wy­star­czy pół go­dzin­ki i będzie pan miał to z gło­wy.

– Niech będzie, ale przy­nieś ich naj­wy­żej z dzie­si­ęć.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki



 







 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stępu­jące utwo­ry An­drei Ca­mil­le­rie­go:

 

KSZTA­ŁT WODY

2007, 2021

 

PIES Z TE­RA­KO­TY

2007, 2022

 

ZŁO­DZIEJ KA­NA­PEK

2007

 

ZNIK­NI­ĘCIE PATÒ 

2004

 

GŁOS SKRZY­PIEC

2008

 

MIE­SI­ĄC Z KO­MI­SA­RZEM MON­TAL­BA­NO

2008

 

PO­MA­RA­ŃCZ­KI KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

WY­CIECZ­KA DO TIN­DA­RI

2007

 

ZA­PACH NOCY

2008

 

PI­WO­WAR Z PRE­STON

2008

 

OBIET­NI­CA KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

KO­LOR SŁO­ŃCA

2009

 

CIER­PLI­WO­ŚĆ PA­JĄKA

2010

 

PEN­SJO­NAT „EWA”

2010

 

PA­PIE­RO­WY KSI­ĘŻYC

2011

 

SZA­RY KO­STIUM

2011

 

SIERP­NIO­WY ŻAR

2012

 

SKRZY­DŁA SFINK­SA

2013

 

SE­ZON ŁO­WIEC­KI 

2014

 

POLE GARN­CA­RZA 

2014

 

WIEK WĄT­PLI­WO­ŚCI

2015

 

ŚMIE­RĆ NA OTWAR­TYM MO­RZU

2016

 

KRÓ­LO­WA PO­MO­RZA I INNE HI­STO­RIE Z VI­GA­TY

2016

 

TA­NIEC MEWY

2017

 

PO­LO­WA­NIE NA SKARB

2018

 

GRA LU­STER

2019

 

UŚMIECH AN­GE­LI­KI

2020

 

ŚWIETL­NE OSTRZE

2021






OEBPS/Images/image00023.jpeg
ANDREA CAMILLERI

GLOSY
NOCY

Przetozyta
Monika Wozniak

NOIR SUR BLANC










OEBPS/Images/cover00024.jpeg
LLERI

Giosy nocy

,Albo juz kochasz ksiazki Andrei Camilleriego,
albo jeszcze ich nie czytates”
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